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Prenum erata  w ynos i:

k w arta ln ie  . . . .  2 kor.

m iesięczn ie  . . . .  70 hal 

(w raz z p rzesy łką).

^umer pojedynczy 20 ha!.

T y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
W ychodzi w każda niedzielę rano.

prenumerat? i ogłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola po ll?ka

ui Sanoku.

jDziałatncść tfowarz. 
„Okółek ro lm cztjch“.

Je d n ą  z najpo tężim  _,szych o rganizaey i 
u aas , k tó re j b łogosław iona w sku tk i d z ia­
ła ln o ść  rozc iąga się n a  ca ły  k ra j, a  do tyka  
przedew szystk iem  ekonom icznego życia p o d ­
staw ow ej w arstw y naszego n a ro d u  t. j .  w łoś 
cian  —  to  T ow arzystw o „K ółek  ro ln ic zy ch “. 
Z ałożone, la t  tem u d w adzieścia  dw a ję ło  bię 
żm udnej, a le  w dzięczne, pracy  wychowawczej, 
ja k ą  je s t  podniesien ie ekonom iczne ludności 
w łościańsk iej, postanow iło  zespolić siły  d z ia ­
ła jąc e  d o tą d  a lbo  osobno, a lbo  częstokroć 
rozb ieżn ie  i ob jąć  sw ą dz ia ła ln o śc ią  obie 
narodow ości za m ie szk im ce  k ra j, a  w ięc z a ­
rów no Polaków  ja k  i R usinów  łagodząc  swą 
p ra c ą  w szelkie spo łeczne przeciw ieństw a. 
C el ten  osięga Tow arzystw o w obszernej 
m ierze  czyniąc zadoóć obow iązkom  podjętym  
w obec spo łeczeństw a i k ra ju , a  p rzekonyw ają 
n a s  o tern w ydaw ane corocznie sp raw ozdan ia
0 jego  działa lnośc i.

O becnie wyszło z d ru k u  22. sp raw o zd a­
nie Tow arzystw a „K ółek  ro ln iczy ch 11, p rz e d ­
staw ione W alnem u Z grom adzen iu , odbytem u 
w pierw szych d n iach  lipca  —  o p ie ra jąc  się 
więc n a  jeg o  podstaw ie podam y “zereg  d a t
1 cyfr, k tó re  n iechaj św iadczą o w ielkości 
o rgan izaey i, je j rozw oju, dzia ła lnośc i i sk u ­
tkach .

L ic -b a  K ółek  ro ln iczych  rozsianych  po 
ca łym  k ra ju  wynosi obecnie p rzeszło  1700, 
poniew aż jed n ak  pew na część Z arządów  tychże 
zapom nia ła  o dopełn ien iu  obow iązku p rze p i­
sanego  s ta tu tem , lub  z lekcew aży ła  tę  pow in­
ność, aby G łów nem u Zarządow i p rze s łać  
roczne sp raw ozdan ie , p rze to  ten że  w swoiem 
głów nem  spraw ozdaniu  p o m in ą ł je ,  a  ze s ta ­

w ienia swoje o p a r ł w yłącznie n a  re lacyach  
1094 stow arzyszeń, k tó re  pow inność sw oją 
w myśl s ta tu tu  spe łn iły . Ju ż  sam a wysoka 
liczba nadesłanych  do G łów negu Z arządu  
sp raw ozdań  — bo 1094, —  je s t  dow odem  
coraz  silnit jszego  poczucia obow iązków  wśród 
K ółek  ro ln iczych  i te j św iadom ości, że K ółko 
roln. nie tw orzy d la  sieb ie zam kn ię te j całości, 
lecz je s t  cz ą tk ą  w ielkiej krajow ej organizaeyi. 
A św iadom ość ta  ro zszerza  sio z ro k u  na 
loko  coraz więcej i idzie ta k  szybko, że 
kiedy w r. 1898. p rzed łoży ło  g łów nem u Z a­
rządow i swe sp raw ozdan ie  roczne zaledw ie 
340, to  w roku  ub ieg łym  uczyniło  tę  powi: j- 
ność 1094. K ółek ro ln iczych, k tó re  liczą 
46.681 członków . O dbyło  się  w n ich  ogółem  
zeb rań  31.772 —  b ib lio tek i ich  zaw ierają  
75.656 dzie łek  —  czy te ln ie  ich  p o s ia d a ją  
2.614 czasopism . W arto ść  budynków s ta n o ­
w iących w łasność K ó łek  ro ln iczych  wynosi 
obecnie 590.275 koron . T e najogóln ie jsze 
daty  w ystarczą  n a  s tw ierdzen ie  fak tu  o w iel­
k im  rozroście  T ow arzystw a K ó łek  ro ln iczych.

Nowych stow arzyszeń przybyw a z każdym  
rokiem  coraz  w ięcej. P odczas gdy w r. 1901. 
zaw iązało  się ich  ty lko  49, to  ju ż  w n a s tę p ­
nym przybyło  79., w 1903. r. 96, w roku  
ubieg łym  zaś liczba św ieżo pow stałych  K ó­
łek  ro ln iczych  d o sz ła  do 139. Im tyv iej bije 
tę tn o  życia w daw nych K ółkach , tem  silniej 
od d zia łu je  r o z b u d z o n v  w -.ich ru ch  n a  sąsiedn ie  
m iejscow ości i zach ęca  ■ ich  m ieszkańców  do 
łą cz en ia  się w K ó łka  ro ln . O bjaw  to  n a d ­
zwyczaj d o d a tn i m ający don iosłe  znaczenie 
w p racy  około  podn iesien ia  ludu  wobec tego 
fak tu , że s ta tu t  T ow arzystw a K ółek  ro ln iczych  
obejm uje ta k  szerok i zak res  d z ia ła n ia  na 
w szystkich polach, i e  w ram ach  K iłk a  
m ieści się bez m ała  ca ło ść  um ysłow ego i 
gospodarczego  życia m ało ro lnej ludności. 
Zw iązawszy się w K ółko, m ogą jego cz ło n ­
kowie w ybrać sobie na począ tek  te  d rog i 
w spólnego d z ia łan ia , k tó re  odpow iadają  m iej-

Ceny ogłoszeń:
za  w iersz  1 - szpa ltow y  — lub 
je g o  m iejsce  — drobnym  d ru ­
kiem  (petitem ) 8 h.; w  rubry ce 
.N a d e s ła n e ” 20 h. od -wiersza.

R ękop ism ów  się n ie  zw raca.

scowym w arunkom  i p o tr zebom  —  m ogą
następnie czynności swoje uzupełnić, > 
Wreszcie na gruncie przygfónWłłn./jn prz&X"5

A  —  X I I . .  \ f p . i -  i  : _______ jrf.. ■ jfK ółko tw orzyć nowe spółki. <Tu bow iem  l a * - . /
praw i-iją się do zbiorow ej p i *ey, - Rcjpą.' się, 
oceniać jej korzyści, a równocześrueLJwiwy- 
k a ją  do obow iązków  i pow inności, nałożonych  
p rzez  stow arzyszen ie, osw ajają  się z jego 
fo rm ą i duchem .

A nad  tein  w szystk .em  sto i i tem  
wszystk.fcin k ieru je  Z arząd  G łów ny bardzo  
ro z tro p n ie . L icząc się z tym  fak tem , że 
k ażd e  K ołko  ro ln icze , ja k o  c ia ło  k ry s ta lizu ­
ją c e  się dopiero , nie m oże p osiadać  k sz ta ł­
tów  wyrobionych i doskonałych , uw aża je  
n ie jako  za oś, ko ło  k tó re j poczynają  się 
u k ła d a ć  cząs tk i do o rgan icznego  spojenia. 
Z te j zasady  w ychoaząc nie s taw ia  G łówny 
Z arząd  żadnych  p rzeszkód , je że li gdzieko l­
wiek objaw i się chęć zaw iązan ia K ółka, skoro  
ty lko dopełn iono  zasadn iczych  w arunków , 
po łączonych  z założeniem  — z d ru g ie j zaś 
strony  n ie ag itu je  n igdzie za  zaw iązaniem  
K ółka, nie b ie rze  sam  inieyatyw y w te j sp ra ­
wie zo staw ia jąc  c a łą  rzecz  m iejscow ym  
czynnikom , je ż e li ta k ie  się zna jdą . G dzie 
b ra k  chętnych  i energ icznych  ludzi do za­
łożen ia ■ 1 m row ania K ółk iem  ta m  lepiej, 
jeże li ono nie is tn ie je , bo suchotn iczy  żywot 
jak ieg o ś stow aszyszen: > i w następ stw ie  jego  
upadek  sp raw ia  zaw sze zły sk u tek  i w ywiera 
dep rym ujące w rażenie.

D zia ła lność  G łów nego Z arząd u  m ogłaby 
się s tać  je szcze w ydatn iejszą, gdyby k ra j, 
w zględnie W ysoki Sejm  nieco p ra a ty c z n m  
za p a try w ał się n a  n ie jed n ą  spraw ę i nie 
szczędził g rosza  n a  zasiłek  p ien iężny  d la  
tak ie j insty tucy i, ja k ą  je s t  Tow arzystw o „K ó­
łe k  ro ln iczych". M ając bow iem  odpow iedne 
środk i m ógłby G łówny Z a rzą d  p rzez  częste  
lu s t ra c je  K ółek  je szcze  lepiej pokierow ać 
budzącym  »ię w śród w łosc iaństw a ruchem , 
niż to  czyn. dotychczas. W skazów ki bow iem
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T akiego  sposobu  g łę b ien ia  szybu użyto  
p o raź  pierwbzy w zag łęb iu  krakow skiem  na 
te re n ie  węglowym d ra  A rno lda  R a p a p o rta  
w B rzeżanacb .

Po ukończen iu  szybu rozpoczyna się 
w łaściw a odbudow a. C hodnikam i we w szyst­
k ich  k ie ru n k ach  idzie gó rn ik  w zdłuż p o k ła ­
dów . O dbudow a m a ow a głów ne s> s te m y . 
fila row ą i śc ianow ą czyli p rzedbobnią.

O dbudow a filarow a po lega n a  w yjm o­
w aniu  w ęgla z p o k ła d u  m ałem i po lan . t . zw. 
fila ram i, p rzyczem  o trzym anych  kom ór po 
w ydobyciu w ęgla niczem  Bię nie zapełn i'.. 
S posobu tego  używ a się przew ażn ie  d e  po ­
k ładów  o w iększej g ru b o śc i; do  pok ładów  o 
m niejszej g rubości odbudow y przedsobn iej. 
P o lega ona na w ydobyw aniu w ęg la szerokiem i 
ław am i czyli p rzodkam i. O dbudow ane p rz e ­
s trze n ie  z a k ła d a  się kam ieniem  a w zdłuż 
c h o d n ;ków prow adzi się  obm urow ania  ju ż to  
d rew n iane  ju ż to  trw alsze , kam ienne . G łó ­
w ną rzeczą  je s t  tu , aby  s tro p  b y ł tw ardy ,

w ytrzym ały . W ęgiel w ydobyty wywozi bię 
w ózkam i n a  szynach lub  taczk am i do szybu 
a  s tą d  n a  pow ierzchnię ziemi.

Ilość  za tru d n io n y ch  robo tn ików  w k o ­
p a ln iach  w zag łęb iu  krakow skiem  dochodzi 
do 5.000, w czem  m ężczyzn je s t  9 2 % , ko ­
b ie t 3 % , a  m łodzieży 5% . U szkodzeń  ro b o ­
tn ików  podczas p racy  w o sta tn iem  dziesię ­
cioleciu je s t  na 1000 robotni! ów w ypadków  
śm ierte lnych  P 8 5 , a ciężk ich  4 ’11.

R oczna p rodukeya  węgla kam iennego  
w ynosiła w o sta tn iem  dziesięcioleciu p rz e ­
c ię tn ie  8 ,204.756 centnarów metrycznych o 
p rzec ię tn e j w artośc i 3.350.485 koron. W o- 
s ta tn ic h  latach roczna produkcja wzm ogła 
się znacznie, dochodzi ona do 12 milionów 
ce n tn a ró w ; w zrost ten jest s t a ł / ,  bo i za p o ­
trzebow an ie  też  stale się wzmaga. Cena za 
jed en  c e n tn a r  na miejscu wynot' 41 hal.

Z rocznej p ro d u k c ji  w ęglow ej o d p ad a  
m niej w ięcej 15% na utrzynr me w ru ch u  
kopaln i o raz n a  n iezużyw alne odpadk i. R esz ta  
ogółem  8 5 %  pozosta je  do  zużycia i n a  
sp rzedaż . P ierw szą ka teg o ry ę  konsum entów  
stanow ią  hu ty  i fab ryk i, leżące  w k rakow ­
skiem , a  należące  przew ażnie do  tych  sam ych 
w łaścic ieli co i kopaln ie, dalsze k atego rye 
s ą :  zapo trzebow anie  ko le j, k rajow ych , zuży­
cie w m ieście K rakow ie i P odgórzu , zużycie

p ryw atne w G alicyi poza K rakow em . Do roku  
1883 is tn ia ło  je szcze je d n o  pole zbytu  w ęgla 
krakow skiego  a  to  wywóz p o za  g ran ice  G a­
licy ' Jo  Rosyi. Od czasu  je d n ak , gdy p ro d u ­
k c ja  w ęgla K ró lestw a P o lsk iego  w zrosła  do 
w ielkich rozm iarów  o d p a d ł zag łęb iu  k rakow ­
skiem u ten  k o n su m en t zupełn ie .

W szystek  w iec węgiel w yprodukow any 
w G alicyi zo s ta je  tu zu ży ty ; zapo trzebow ani i 
w ęgla je d n a k  je s t  znaczn ie  w iększe, to  też  
w ielkie pole zby tu  m a u n as  w ęgiel p rusk i 
i s ląsk i i to  n a  niekorzyść węgla krajow ego 
U żyw anie w ęgla obcego n a  n iekorzyść k ra -  
iowego tłu m ac zą  fab ryk i galicy jsk ie tem , że 
n iższa w artość  k a lo ry czn a  w ęgla krajow ego 
p o d ro ża łab y  k o sz ta  p ro d u k c ji. A kcya je d n a k  
ro zsz e rza n ia  zbytu  d la  w ęgla krakow skiego  
nie u s ta je  i n ie k tó re  fab ryk i chociaż n ie  go ­
dzą się n a  zupełno  w prow adzenie ja k o  m a- 
te ry a łu  opałow ego w ęgla krajow ego , używ ają 
go je d n a a  ja k o  dom ieszki do w ęgla obcego, 
a  rez u lta ty  pod w zględem  te j te ch n ik i opa­
łow ej są doskonałe . Używaniu w ęgla k ra jo ­
wego s to ją  n a  p rzeszk o d z ie  w ielkie kosz ta  
tra n sp o rtu , wskuteK czego w ęgiel nasz n ie  
m oże ryw alizow ać co do ceny z w ęglem  
obcym  a p rzez  to  zjednyw ać sobie szersze 
po la  zby tu  mim o swej cokolw iek m niejszej 
w artości kalorycznej.
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udzielane na  piśmie, d rukow ane  pouczenia, 
przepisy i ins trukcye nm zdo ła ją  n ;gdy za ­
s tąp ić  żywego słowa. A to żywe słowo po ­
trze b n e  do uzasadn ien ia  podstawowych wa­
runków stowarzyszenia, do wyjaśnienia, czem 
są  ze b ran ia  w K ółkach  i " k i e  ta m  sprawy 
winny być omawiane, do wykazania, jak ie  
znaczenie  d la  Towarzystwa ma je g o  organ 
„P rzew odnik"  i ja k  z niego korzystać  należy 
— to  żywe..słuwo konieczne przedewszyst-  
k iem wówczas, gdy Kółko zam ierza  utworzyć 
przedsięb iostw o handlowe, lub gdy po trzeba  
rolniczą dzia ła lność  s towarzyszenia r o z b u ­
dzić i pchnąć na  właściwe tory.

Tymczasem subwencya k ra jow a udzielo 
n a  Zarządowi G łów nem u na rok l ‘J04. wy­
nosiła  39.000 kor. —  subwencya rządow a 
24.00U kor. a wkładki członków w sp ie ra ją­
cych 4.556 kor. 60 hal. R ozpo rządza jąc  tak  
szczupłymi środkam i m aterya lnem i zdołał 
Główny Z arząd  tylko z największym wysił­
kiem podołać  pracy zwiększającej się co ro ­
cznie. Im bowiem szersze  za tacza  się kręgi 
około gospodarczego  życia włościan, tern 
obficiej nap ływ ają  zgłoszenia o wskazówki i 
radę. S tąd  liczba ekshibitów rośn ie  ta k  
gwałtownie, że k.edy w r. 1900. było ich 
tylko 5.879, to  w roku 1903. już  14.666 a 
w r. 1904. liczba ich wzrosła na 21.250. Do 
za ła tw ien ia  tego posiada  biuro  Głównego 
Z a rzą d u  oprócz 4 pomocniczych m an ipu la ­
cyjnych sił 10 utzędruków, je d n a k  6 z nich. 
to  je s t  4 lu s t ra to rów  handlowych, 1 inspe­
k to r  rolniczy i 1 in s t ruk to r  sadownictwa 
działa li  p rawie wyłącznie poza Inurem.

W obec tego po trzehnem  byłoby podwoić 
siły 'S łow nego Zarządu , na  co k ra j ,  a w 
szczególności Sejm. nic powinien żałować 
pieniędzy uznając  doniosłe  znaczenie K otek  
ro ln iczych N ależa łoby  przedewszystkiem zwię­
kszyć liczbę lu s tra to rów  handlowych, m spe 
ktorów  rolniczych i in struk torów  sadow ni­
ctwa, k tó ry ch  fachowa p o rad a  na miejscu 
je s t  wprost n iezbędna naw et d la tych K ółek 
rolniczych, na  k tórych  czele s tanę ły  osoby 
z wyższem wykształceniem, ho nie k ażda  z 
nich obejm uje odrazu  c a ło k sz ta ł t  spraw s to ­
warzyszenia i nie każda  rozum ie jego  wy­
chowawcze zadanie.

Z darza  się c z ę s t o ,  że w je d n em  Kółku 
t r a k tu je  się sprawę wkładek, ja k o  d ro b n o s t ­
kę, nie zas ługu jącą  na  trosliwsze zajęcie, w 
HTfiem lekceważy się ważność zebrań ,  u z n a ­
ją c  za lepsze od nich dyk ta to rsk ie  zarzą  
d zem a — gdzieindziej znów z a k ła d a  się 
p rzedsięb iors two handlowe z p miinięciem 
zasadniczych przepisów in s t ru k c j i  d la sk le­
pów, tam  wreszcie na  swój sposób podejm u­
je  się różne eksperym enta  na. polu rolniczemu 
poczynając  od spraw, k tó re  w ym agają po ­
p rzedniego  dok ładnego  przygotowania. To 
wszystko inożna usunąć  a życie K ółka  ro l ­
niczego u jednosta jn ić  . na trw ałych  oprzeć

Wywóz w ęgla poza g ran ice  Galicyi u s ta ł 
zupełn ie . U zyskałby  on je d n a k  w stęp do 
Rosyi, gdyby w tra k ta ta c h  handlow ych z 
R osyą u d a ło  się uzyskać zniesienie lub  zn a­
czne obniżen ie c ła  n a  węgiel, k tó re  u tru d n ia  
naszem u węglowi zby t w K ró lestw ie a  u ła ­
tw ia tam te jszem u  węglowi w stęp do G alicyi.

Pole zbytu  d la  w ęgla krajow ego ro zsze­
rz a  się ustaw icznie Z teni jed n ak  m usi iść 
na  równi w zrost p rodukcyi węglowej. N ależy 
iść coraz b ard z ie j w g łą b , aby zaspokoić 
zapo trzebow an ie  co do ilości i jakości,

* *
*

O prócz czarnych  węgli kam iennych  p o ­
s ia d a  G a lic ja  ta k ż e  pok łady  m łodszych węgli 
form acyi m ioceńskie, zw anych pow szechnie 
lign itam i, w ęglam i b ru n atn y m i lub  b u ro  wę­
glam i. P o k ład y  tych  węgli w G alicyi ro zd z ie­
lić m ożna w ed ług  ich  geograficznego w ystę­
pow ania ua dw ie głów ne g ru p y : k a rp ack ich  
i podolskich .

P ierw sza g ru p a  w ystępuje u podnóża . 
wśród Karpat a zaliczyć tu  należy  pok łady  
w ęglowe w P odegrodziu , N iskowej i D ąuró- 
wce pod  Nowym Sączem , dalej w G rudnie 
do lne j ko ło  D ębicy, w Iwkowej kolo Czchowa 
a  n ad to  p o k ład y  w M yszyaie, Kowalówce, 
S topczałow ie  ko ło  K ołom yi, o raz w Nowo- 
sielicy, D żurow ie, T rośc iańcu  ko ło  Z abło tow a.

podstaw ach  za pośrednic tw em  wysyłanych 
przez Z arząd  Główny urzędników , którzyby 
i fachowej po rady  w zakresie  swego d z ia ła ­
n ia  udzielili i n a  dostrzeżone wady, wewnę­
trznego  u s tro ju  K ółka  za radcze  sposoby 
podali.

Je d n ak ,  żeby to  uskutecznić po trzeba  
przedew szystkiem  znaczniejszych funduszów, 
k tó rych  k ra j  powinien dostarczyć na  ten  cel. 
Wszelkie zastępcze środki, jak u rządza ińe  
zg rom adzeń  powiatowych i okręgowych to ­
warzyskie p o g a d a n l i  użądzane  przy spo­
sobności różnych kursów, na k tó re  grom adź, 
się większa ilość członków, przyczyniają  się 
wpraw dzie do rozszerzenia zasadniczych w ia­
domości o u s tro ju  K ołek  i ich należy tem  
działaniu , nie m ogą je d n ak  być uznane  za 
w ystarczające.  —------------ ~

(C. d. n.)

W\)cieczl;a T. S. h.
do Krakow a \ Kalwaryi Zebrzydow skiej.

W ycieczka ta  urządzona s ta ran iem  K oła  
sanockiego 'li. S. L odbędzie się w p rzy ­
szłym tygodniu. Na Zielone świątki nie doszła 
ona do sku tku  z powodu za małej liczby 
uczestników. Obecnie liczba ta  dosz ła  do 
500., wobec czego K o m i i e t  u r z ą d z a j ą c y  
z a m y k a  z d n i e m  d z i s i e j s z y m  l i s t ę  
z g ł o s z e ń .  Dla lepsż,ej kontro li  podzieleni 
zos taną  uczestnicy na setki,  z k tórych  każda 
będzie m ia ła  odznakę innego koloru, a nad to  
wszyscy uczestnicy b ędą  mieli wspólną od- 
odznakę :  „Sanok" i leg i ty m ac ję  drukowaną, 
a wystawioną na nazwisko każdego z osobna. 
Na inteiicyę pomyślnego odbycie się wycie­
czki odbędzie się w R obo tę  d. 12. s ierpnia 
b. r. o godz. G / j  (ęz. m.) Msza św. w koś­
ciele parafialnym.

Wyjazd ze S anoka  nas tąp i  jednakże  
dopiero  w nocy z soboty  (dnia 12. s ie rpnia 
b. r.) na  niedzielę, a mianowicie o godz. 12 
w nocy tak  że mi dworcu kolejowym w 
Sanoku t r z e b a  ju ż  hyą najpóźniej w sobotę 
12. s ie rpnia b. r. o godz. 11 w nocy. P os ta ­
nowienie to  zos tało  powzięte z konieczności 
— a t o :

1. Ze względu na s traszne  upały, obec­
nie panujące,  skutkiem  których ja z d a  w t lu -  
nn3 byłaby w dzień w prost to r tu r ą  d la  wielu.

2. Ze względu na pewne przepisy ko le­
jowe, k tó ry ch  zmienić me byliśmy w stanie. 
U staw a bowiemf<lkolejowa postanawia , że dla 
375 osób i wyżej m ożna uzyskać z n iż tę  ko ­
lejową na połowę ale na  przeciąg  tylko 72 
godzin t. j. trzy pe łn e  doby. Z tego względu

P ok łady  w Podegrodziu , N iskowej i D ą­
brów ce nie m nją  Wielkiego znaczen ia  d la  
górn ictw a, ju ż to  z powodu m ałe j m iąższości, 
ja ż to  z pow odu, że węgle te  są  nie bardzo  
szczególnego gatunku , O wiele korzystn ie jsze  
d la  tdbudow y górn iczej są pokłady  w G ru ­
dn ie dolnej i doch o d zą  one tu  do grubości 
7 m etrów . O dbudow a je d n a k  je s t  tu  n a d ­
zwyczaj uciążliw ą i kosztow ną w skutek  wa- 
runkp i fizycznych. Sdny napływ  wody u tru -  
d tua w wysokim  stopn iu  odbudow ę i p rze ­
szk ad za  rozwojowi te j najlepsze  nadzie je  
roku jącej kopaln i. Rozwojowi kopalni sto i 
n a  p rzeszkodzie  f akże znaczne oddalen ie  od 
stacyi kolejow ej, bo 18 k ilom etrów , w skutek 
czego cen a  w ęgla m usi iść ogrom nie w górę. 
K opąln ie  w G rudn ie  n a leż ą  do sp ad k o b ie r­
ców. ks. E u stach eg o  S anguszki.

O d G rudnęj do lnej aż do M yszyna pod 
Kołomyją ta , p rzes trzen i p rzesz ło  45 m il me 
sp o ty k a n i; n igdzie pok ładów  w ęgla b ru n a ­
tnego . T en  „brak pok ładów  w ęgla należy t łu ­
m aczyć ta k  sam u ja k  i b rak  n a  te i p rze ­
s trze n i ppk ładów  . ź ró d e ł solnych tern, że 
p o k łady  węglowe D rzykryte zo s ta ły  grubym i 
w arstw am i lanoszni dy luw ialnych i u syp i­
skam i.

O kolice ko ło  K ołom yji i Z ab ło tow a są  
od d aw na znane z pokładów  w ęgla b ru n a-

wyeieczka w jjedz ie  .n o c ą  z soboty na  n ie­
dzielę i wróci nocą we wtorek.

i Ci, którzy  m a ją  wsiąść poza Sanokiem, 
a więc w Dąbrówce, Nowosielcach, Besku, 
Zarszynie itd. m a ją  czekać' na  swoich s t a ­
c j a c h  przed 12 godz. w nocy z soboty n a  
niedzielę.

Ze S anoka  po jadą  uczestnicy wycieczki 
wprost do Krakowa, tam  zabawią przez nie­
dzielę i poniedzia łek , a we wtorek z r a n a  
pc jadą  ziiuw o so b n jm  pociągiem do Kalwa- 
r j i ,  gdzie  odbędzie się d la  nich osobna 
M sza św. w kaplic-y -zwanej Grobem  N. Ma- 
r j i  Panny, b ęd ą  na  procesyi i będą mogli 
d ok ładn ie  zwiedzić i obej.ść ca łą  K a lw arię ,  
bo dopiero  p rzed  wieczorem we wtorek, kmdy 
ehłod nas tan ie  wyjadą z powrotem do S an o ­
ka. Należy oczywiście wziąć ze sobą  albo 
nieco g rosza albo chleba, bo nie będzie 
m ożna wstępywać na drugie  śn iadan ia  i pod­
wieczorki, a  przy ciągłym ruchu  forsowuem 
zw iedzam u ap e ty t  pewnie będzie  niezgorszy. 
W ogóle j e d n a k  b rać  j a k  najmniej ze sobą 
tobołków, bo ła tw o  można je  w rpośpieebu 
gdzie po d rodze zostawić.

W  sobotę  d. 12. hm. o 11 godz. w nocy 
na dworcu kolejowym w Sanoku zostanie doko ­
nany podzia ł rozdane  zos taną  odznak.,  
ew entualn ie  i legitymaoye, o ile ktoś p rzed tem  
iej nie o trzym a Wycieczka odbędzie się więc 
w' d n iach :  12., 13., 14., 15. A erpnia  b. r. 
Szczegółowy p rogram  ogłoszony zos tanie do ­
piero na miejscu w Krakowie, a u łożeniem  
jego zajmie się prof. A Biedak, który  w tym 
celu już  wyjechał do K rakow a,  j a k  również 
w celu porozum ienia  się z Dyrekoyą ko le ­
jow ą co do osobnego pociągu i ulg odpo ­
wiednich.

NB. Ponieważ nas tępny  num er  naszej 
Gazety  wyjdzie po wyjeździć wycieczki, p rze to  
R e d a k c ja  od siebie wyraża szcz?re i se rdeczne 
życzenie, aby wycieczka ta  przyniosła j a k  
najlepsze owoce dla umysłów i serc uczes­
tników, aby ten  p rzep iękny  skarb iec  n a ro d o ­
wych pam iątek ,  zaw artych  w' tern sercu Po l­
ski, zapalił  w duszy’ każdego  płomień, k tó ry  
nie tylko samym uczes tn ikom  wycieczki świe­
ciłby do końca życia, ale k tóryuiby po swym 
powrocie ogrzać  mogli swoje rodziny i swoje 
otoczenie po si iłach i m iastach,  opow iada­
ją c  wszystkim o tych  prześlicznych pomm- 
kach  „dawnej potęgi i chwały i dawnej po­
bożności Polaków". Oby każdy z uczestiuków 
poczuł się w tej tw ierdz) polskości na wkióś 
Polakiem gorącym i gorliwym tak, aby d a l ­
sze życie jego  poświęcoiiem zos tało  tylko 
dla  Polski — d l a  J e j  d o b r a ,  d l a  J e j  
o d r o d z e n i a .  —  Jedźc ie  więc i w raca jcie  
zdrowo i szczęśliwie!

tnego  i eksp loatow ane od 18U7 r. P o k ład y  
tu ta j są  obfite a  rozSTój ich szczególnie od  
St. Szczepauow skiego s ta je  się coraz znacz­
niejszy, O dbudow a gó rn icza  postęp u je  raźuo  

zw iększa się z każdym  rokiem . W szystk ie 
te  p o k ład y  tw o rzą  zda je  się je d e n  kom pieks, 
is tn ie ją  tu  trzy  w arstw y: je d n a  w ierzchnia , 
g rubości 0 '38  m. i dw ie g łębsze , g rubośc i 
0 ’4b i 0 ’94 ni., są  one lekko  nachylone i 
równo u łożone.

: K opaln ie w ęgla w' tych okolicach  t.j. w 
My szynie, ]Dżuiovvie, T rościańcu  N ow osie- 
lioy, S topczałow ie  na leżą  obecnie po ś. p. 
S zrzepanow skim  do L eopo lda L ityńsk iego .

D ruga g ru p a  galicy jsk ich  węgli b ru n a ­
tnych, ta k  zw ana podo lska ro zrzu co n a  jest 
na przestrzeni od Rewy ru sk ie j na zachodzie 
aż do Złoczow a i C zortkow a n a  wBcbodzie i 
ppłudmu po całej wyżynie podolsk iej a prze­
de wszy stkiem na je j  b rzeg ach  zachodn ich  i 
południowych. P o k ład y  w ęglonośne spoczy- 

iw ą ją  tu .n a  kredow ych m a rg lach  czyli ta k  
zwanęj opoce a  p rzy k -y te  są zazw yczaj wa- 
p.enianii lu t  p .askow cam i i p iaskam i albo 
też ogniotrwałemi g linam . z resz tk am i roślin. 
W yróżnić, m ożna n a  tym  o hszarze  cztery  
grupy, rużniące się m iędzy sobą ta k  cech a­
mi sam ego w ęgia ja k  i m iąższośc ią  i u ło że­
niem  pokładów . (C. d. n.)
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Biuro powiatowe 
pośrednictwa pracy.
Gdy swego czasu o tw ierano  u nas  w 

Sanoku biuro powiatowe pośrednictwa pracy, 
odnieśliśmy się ca łk iem  życzliwie do tej nowo 
powstającej m sty tucyi zaznaczając, że zdaniem 
naszem biuro takie, energicznie prowadzone, 
wielk.e usług  mogłoby oddać tak  p o trze b u ­
jącym  robotnika ,  j a k  i samym robotnikom, 
skazanym  dzis przy  poszukiwaniu pracy na 
pośrednic two różnego rodza ju  faktorów, k tó ­
rzy przedew szystkiem  swoj własny in te res  
m a jąca  na  względzie, s ta ra jąc  się obie 
s trony ta k  chlebodawcę jak  robo tn ika  wy­
zyskać.

Wyczekiwaliśmy nas tępn ie  cierpliwie ' aż 
d a  jak i  znak życia i j a k  się.jbiuro będz.ie 
rozwijało, lecz do tąd  czekamy nadarem nie .  
B iuro nie raczytło do tąd ,  choć to  już  kilka 
miesięcy od jego  otwarcia  upłynęło, najm nie j­
szą wzmianką zaznaczyć żywotność swego 
istnienia. Być może, źe z wysokości swego 
autonom icznie urzędowego p iedesta łu  spo­
g lą d a ją c  na  prowiucyonalny tygodnik, uw a­
żało  go za nad to  marnym, aby zaszczycić 
go swojemi sprawozdaniam i ale my poszu ­
ku jąc  skrzę tn ie  i w dziennika-ćh i dowiadując 
się w u rzędach  gminnych, czy te  nie o trzy ­
m ały  w drodze urzędowej jak ich  ogłoszeń — 
lub sprawozdań, co według naszego zdania 
jest koniecz.nem, i powinno się dziać peryo- 
dycznie, gdyż przypomina ciągle istnienie 
b iu ra  i j e s t  dla mego najlejiszą rek lam ą, 
o mczein podobnem  me mogliśmy się d o ­
wiedzieć. S łusznie s tąd  przy puszczamy, że 
c a ła  czynność biura za kilka miesięcy da się 
z redukow ać do tego, że naję to  lokal,  zam ia­
nowano kierownika, wydano zawiadomienie 
do gmin o otwarciu  i rozlepioną) afisze w 
mieście. —  A później czynność kierownika 
o g ran icza ła  się do b r a n i a ’ płiićy i wysiady­
wania bezczynnie w biurze, słowem, że stwo­
rzono znowu d o sk o n a łą  synekurę, — z której 
ludność powiatu ty le  ma pożytku, że ją  o p ła ­
cać musi groszem ciężko zdobytym.

l a k  się nam rzecz ca la  sądząc z d o ­
tychczasowych skutków i z tajemniczości 
j a k ą  jes t o toczona przedstawia . D arem nie  
więc faktorzy swegiyhzasn obawiali się ubytku 
w dochodach  w przypuszczeniu, że kierownik 
b iu ra  choć cząs tkę ich ruchliwości i zna jo ­
mość. rzeczy pos iadać  będzie. Mogą spać 
spokrjm e, bo i biuro spi, a szukający 
zarobku lub robotm kow pomimo istn ienia 
b iu ra  będą zmuszeni sk ładać  im zwyczajny 
h a r a c z !

Ale nie tylko naśże biuro o tacza  się 
ta k ą  tajemniczością, podobnie ‘est wszędzie, 
widocznie ci panowie, k tórzy  k ie ru ją  biuram i 
nie mogą solne wytłumaczyć sprawy inaczej,  
ty lko tak ,  że skoro hiu ivm  k ieru ją  to  są 
b iurokra tam i,  siedzą więć juko  autonomiczni 
m andaryn  i czekają, aż kogoś tak  przypiecze, 
że przec.cz będzie zmuszony przyjść i r o z e r ­
wać im chwilkę szalonych nudów, jakie znosić 
m uszą s i e d z ą c  bezczynnie na  m andaryńsk im  
stolcu.

Z am iast pop rostu  p o d p a trzeć  p ro ced er 
p ryw atnych  b iu r  i odpow iednio zm odyfiko­
wany zastosow ać u sielńe, z jednać sobie 
rozg łos, zyskać zaufan ie k lien te li i spełn ić  
pow ołanie, otoczyli się ci najnow si funkeyo- 
naryusze au tonom iczni g łęboką  ta jem niczością  
w p rzekonan iu , że sam  urok  ich stanow iska 
urzędow ego z jed n a  im po trzeb n e  zaufam e. 
S k u tek  je d n a k  przekonyw a, że b łę d n e  ich 
p rzypuszczen ia  i m a ła  znajom ość psychologii 
tych k tó -zy  stanow ić m ają  przew ażnie k li­
en te lę  b iur, gdyby bowiem  znali lepiej swo­
ich  Pappenbeiruei-ów w iedzieliby, że w łaśnie 
ów b iu rok ra tyczny  p o k o st ja k i celem  dodan ia  
sobie w iększej pow agi p rzyb rali, je s t  n a j­
lepszym  s ro d k iu  > io  o d straszen ia  ro b o tn ik a  
szczególnie, w iejsk.ego i służby.

K ównież nie wi idomo, bo dziwnym 
t ra fo n  w_szysik< IłP dotyczy biur  pośredni-  
etwa i powinno być o par te  nu najszerszej 
rek lam ie, o toczone je s t  ta jem niczością, jak ie
sku tk i b ęa ą  w .ecu kierow ników  biur, k tó ry
się m ia ł  odbyć Może choć w -tym  wypadku 
przyi.ajinulej  r^Oek zasłony z Sais d a  się 
odchylić, i dodatk i  kra jow e i powia­
towe dc w .ed o , się czy w arto  łożyć na  u trzy ­
m an i13 biur może to  grosz na m arne
wyrzuco i”. każdym razie spodziewamy 
się, tu te jsze  hm ro  po niniejszem naszem 
odezwaniu się da  ja k iś  znak życia, choćby

w formie sp iu s to w am a przez c. k. p roku ra -  
to ryę i uspokoi nas, że grosz podatników 
wydawany na to biuro nie idzie na marne, 
i że lepiej, iżby biuro  istn iało , bo d z ia ła l­
nością swoją op łaca  się, niż żeby zrzuciwszy 
pychę z se rca  powiedzieć sobie: „E k sp e ry ­
m en t się nie u Kił™ i zam knąć  biuro, k tó re  
nie przynosi pożytku, a  p ieniądze na nie 
łożone, których nie m am y do zbytku obrócić 
na pożyteczniejsze oele.

2 y d -  e> ł y d a c h .

L ite ra tu rę  do tyczącą żydów, ich o d rę ­
bnych u rządzeń  i s tanow iska wobec gośc in­
nych ludów Europy, 'pom noży ło  niedav.no 
ciekawe dzieło d ra  J Krom era p. t. „ Is to ta  
żydowska". Autor nie s ta je  na stanowisku 
par ty jnem  i obserwuje żydowi,two, jako z ja­
wisko .historyczne nie rozczulając się zbytnio 
nad  „cierpieniami" żydów, najczęściej wy- 
p ływająeemi z ich własnej winy, ani nad  ich 
rzeezywistem, czy urojunem  upośledzeniem.

J a k  mogli żydzi ostać się przeciw n i­
szczącej sile czasu, pomimo ustawicznych 
rozczarow ań i ucisku?  I skąd  pochodzi ta  
nienawiść, k tó rą  wszystkie narody żywią dla 
żydów? a

Na te  pytania, k tó re  przy r o z t r z ą s a n i u  
problem u żydowskiego fw£ijwaj!{j| się najpierw
— jak wywodzi d r  Kromer — Ąplpowiadali 
żyd/,' ortodoksyjni w sposub metafizyczno- 
t r a n s c e n d e n ta l in . Bóg wydał naród  wybrany 
na nienawiść i prześladowanie innym ludom, 
by go uszlachetnić i przygotować do przy­
sz łego owładnięcia  światem. . Żydzi pos tępo ­
wi nie mysich  tak  i .balistycznie. Dla nich, 
wbrew oczywistej prawdzie historycznej, p rz e ­
śladowanie i nienawiść do żydów są wynikiem 
niższej kultury  narodów, k tóre  żydów przy­
jęły. Jed en  i drugi pogląd w rezultac ie  
stw ierdza fakt, że żydzi wszędzie, gdzie się 
zjawią, budzą nienawiść.

Dr. F ro m e r  szuka przyczyn tej n iena­
wiści w samej na tu rze  żydowstwa i w tej 
mierze dochodzi do godnych uwagi rez u l ta ­
tów. Państwo żydowskie, ja k  wiadomo, nie 
doszło w historyi do pełli, rozwoju, naród  
c ierp ia ł niewolę i wygnanie, aż wreszcie 
Rzymianie położyli koniec państwu, k tóre  
ani żyć ani um rzeć nie umiało. N aród  ży­
dowski nie doszedł nigdy do zupełnego 
uświadom ienia i wskutek tego wierzy, iż 
jedność  narodową, której w wlaściwem z n a ­
czeni’! nigdj nie posiadał, osiągnie przez 
wpływ potęgi nadprzyrodzonej.  W tym po­
glądzie p rzeb ija  b rak  logiiii. właściwy żydom. 
D rugą  formą uświadomienia, k tórej żydom 
brak . j t s t  es tetyka. Te b rak i dopiero mogły 
ich doprowadzić do tego, że żyją w brudzie 
i nędzy, nie odczuwając naw et ohydy swego 
położenia. B rak  tych dwóch wytycznych musi 
prowadzić z na tu ry  rzeczy do fatalizmu i do 
p rzesadnego  kultywowania trzeciej ' formy 
uświadomienia, t. j. etyki. „Zasadniczą ideą, 
czyli is to tą  żydostwa — inowi dr. F ro m m er
—  je s t  dążen ie  do ustanow ienia  jedyno- 
w ładztw a etyki, a  bezwzględnego zw alczania 
logigi i estetyk i, o ile me s łużą  celom  e ty ­
cznym. P od e tyką  należy tu  rozum ieć: poży- 
tec: ność. W e wszystkich objawach życiowych 
żydów  dom inuje zaw sze zasada  celowości, a 
Jehow a je s t je j w cieleniem  Oni nie py ta ją , 
czy coś je s t  pięknem  lub prawdziwem, lecz 
czy je s t  pożytecznem .

S ta ją c  nam ię tn ie  w obronie te j zasady 
życiowej, żydzi popadli w sp rzeczność z o ta ­
czającym i ich  ludam i, od łączyli się od nich 
i żyją lzolow an i w dum neni m niem aniu  o 
sobie jakc o w ybranym  narodzie . N arody 
w chodziły  n a  widownię dziejow ą i zn ikały  z 
niej spełn iw szy swoje posłannictw o, żydzi 
chcieli żyć w iecznie, ślepi n a  fak t oczy wisty, 
że o Jdaw na już ja k o  naród  popadli w s tan  
rozk ładu  N ie ludy więc, p rzy jm ujące żydów 
gościnnie oddzieliły  się od uich, lecz żydzi 
zam knęli się p rzed  'ch  wpływam i. W yjątko- 
wemi prav. ajpi - la ra ją  się ju ż  od czasów wv« 
g u an ia  z ziem i ob iecanej zapobiedz zm ieszaniu 
z mnymi" narodam i. „W szystko, co d la  gojów, 
je s t  Awiętaiu, ich zw yczaje i obrzędy , wytwory 
ich  rąk , uznali żydzi za n ieczyste i p o tęp ie ­
n ia  godne. Wy dali w reszcie p a r o l . ż y d  
musi zawsze postępow ać l i i j i f e ]  niż S g rĄ g

Rzecz jasna, że naród  zaskrzep ły  w 
tak ich  p rzesądach  m usiał się stać  p lagą  dla

każdego  narodu, z którym okoliczności dzie­
jowe co zetknęły . I  tu  au to r ,  sam żyd z po­
chodzenia  s tw ierdza stanowczo,'  że rue w 
gościnnych d la  żydów ludach  szukać t rze b a  
przyczyny n enawiści do narodu wybranego, 
ale w żydach samych.

Pytanie , j a k  pomódz żydom, j a k  uwolnić 
od nich m ne narody, powstało od d aw na  
w głowach 1 świotlejszych żydów. W XVIII. 
wieku pow sta ł  p rąd  wcale silny, by jirzez 
cywili: ;acyę i ku l tu rę  uczynić żydów szano- 
wanemi członkam i społeczeństw. S tworzył 
się nowy typ, znany w l i te ra tu rze ,  a nazwany 
mianem żyda asymilowanego — W skutek  
silnego przywiązania do tradycyi r e z u l ta t  
był połowiczny i ta  połowiczność cięży p rze ­
kleństwem na wszystkich podobnych wy siłkach 
żydostwa. Wszędzie, gdzie żydzi zabiera ł,  się do 
wspólnej p racy działa li tylko destrukcyjnie . 
J e s t  to t a  „żydowska m isya“, k tó ra  polega 
na  tern, że żydzi każdy nowy ruch, swojem 
wniięszaniein się, doprow adza ją  do upadku . 
Tak było z liberalizmem, ’ czyż lepiej będzie 
z socyalną :dem okraeyą ,  g ie łdą  i p r a s ą ?  i 
czy dziś już me widać w niob syptom u 
upadku  ? Ruch, k tóry  żydowstwo p ragn ie  
wyswobodzić z atmosfery nienawiści,  w pro­
wadzić .cli napow ró t w k ra inę  ojców, ru ch  
sjuiiistyczny dzieli los wszystkich żydowskich 
wysiłków" em ancypacyjnych; okry ł się śm ie­
sznością, zanim jeszcze mógł stworzyć coi 
dodatniego. „Znalazłem tych Sjonistów pisze 
F ro m e r  —  w czasach, gdy nie . /udz ie l i  
j-iszczę n.c o Sjonie i o Herzlu.

W tedy z upodobaniem  obcowali w ko łach  
chrześcijańskich, przyuczając  się popraw nego 
mówdenia i znośnych manier, Po la tach  
spotka łem  ich już ako sjonistów i by łem  
zdumiony, j a k  nisko ci ludzie tym czasem  spadli. 
B ied z ą  o żydowskiej kulturze, o renesansie  
i sztuce. —  Chcieli nawet odkryć żydowskie 
serce i żydowską duszę...  ■«

N.gdy chyba ' do tąd  nie wypowiedziano 
ta k  dosadnej krytyki żydowstwa, je g o  idei i 
usiłowań, a k ry tyk  je s t  sam żydem, więc 
p rzedm iot swój zna dokładnie.  W edle tych  
wywodów, żydowstwo je s t  ofiarą swojego j e ­
dnostronnego  usposobien ia  i wszędzie, gdzie 
się zjawiło, m usia ło  wywołać nienawiść, a  
wszystko, co przedsięwzięło w ce lach em ancy­
pacyjnych, musiało  się nie udać. —  Żydzi 
są  wszędzie żywiołem rozkładowym, a  s«mi 
nie mogą zginąć w rozkładzie .

K RO N I K A.
W s p i e r a j m y  T o w .  s z k o ł y  l u d o w e j  1

P o p i e r a j m y  p r z e m y s ł  k r a j . !  K u p u j m y  

w y r o b y  k r a j o w e !

Wiec przemysłowy w Bukowsku. S a­
nocki oddzia ł Io w arzy stw a pom ocy p rzem y­
słow ej zaim eyow ał w dniu 30. lipca  b r. wflsc 
przem ysłow y w B ukow ska. P odn ieść tu  należy 
życzliwość d la spraw y, o raz gotow ość z j i k ą  
pp. u rzędn icy  sądow i i z a rzad  m iasta  u d z ie ­
lili T ow arzystw u pom ocy w urządzen iu  w iecu, 
o raz  . ochoczość ' z ja k ą  te  sfery u d z ia ł w 
wiecu w zięły; zaznaczyć rów nież należy, iż 
n ieobecnością św ieciły n a  nim  ty lko  sfery 
nauczycie lsk ie . Szkoda, że nauczycielstw o nie 
pam ię ta , iż ongi kom isya ed u k acy 1' narodow ej 
za le ca ła  obzna janńan ie  m łodzieży z kw estyam i 
p ra k ty c z n e in i, hand lu  i przem ysłu , a  zapo - 
m ipa - o raz .że wielkie zasług i połozyćby 
rnógło w uprzem ysłow ieniu  k ra ju , gdyby ze­
chc ia ło  wpływa^ stosow nie w swej sfe,-ze 
d z ia ła n ia  — choćby ty lko  ciąg le p rzypom ina­
ją c  d z ia tw ie : „C udze chw alicie, swego nie 
znacie ....“

N a wiec staw iło  się obok n ielicznej 
in te lig e n c ji nneiscow ei mieszczaństwo . liczne 
rzesze  w łościan, którzy  z zajęciem  słuchali 
przem ów ień  przewodniczącego p. Budkiewicza, 
a  n as tęp n ie  p. Zajączkowskiego i Toegla. 
W  dyskusy: nad poruszoneim kwestyam; za­
b ie ra li głos pp. Gerzabek, Biliiisai i i n n i / a  
wszyscy t  og łądali z zain teresowaniom  okazy 
wyrobów Tow. akcyjnego w Ł ańcucie ,  przy- 
czem  część tych okazów za raz  na  m iejscu  
rozkupiono . U chw alono popierać  akcyę L igi 
pomocy przem ysłow ej i dla urzyezywistnienia. 
tego  celu  w ybrano d e le g a c ję  miejscową z ło ­
żoną 5 przedstaw icie li inteligenryi, m ieszczań­
stw a i kupców, a  ci mają się zająć u rzeczy­
w istnieniem  < elów dla* Towarzystwa pomocy 
przem ysłow ej nakreślony cli.
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Ja k o  pierw szy k rok  ku  tem u  zalecono 
zebranym  czuw ać s ta ra n n ie , aby  w nowo 
otw orzyć się m ającej w B ukow sku fili' tu ­
te jszeg o  Tow arzystw a handlow ego dano  prze- 
dew szystk iom  p ierw szeństw o wyrobom  k r a ­
jow ym .

Tego ro d za ju  akcya intenzywi.it; naw et 
p row adzona  s ta ła  się obecnie koniecznością , 
je ż e li raz  n a  zaw sze nie chcem y zrezygno­
w ać z tego, aby się wydobyć z niewoli w 
ja k ą  w prząg ł nas p rzem ysł krajów  zachodn ich , 
je ż e li zechcem y się  uwolnić od p łacen ia  
ciężk iego  h ara czu  za  ta n d e tn e  specyaln ie d la  
n as  fabrykow ane tow ary , k tó ie  w cen ie nic 
r i e  u s tę p u ją  tow arom  przedn im , a  przecież 
ju ż  w fab rykach  noszą nazw ę: „G alizische 
W are* . P am ię ta jm y  ciągło o tern, że u p rze ­
m ysłow ienie krajU to kw estya ch leba d la 
ow ych tysięcy, k tó re  zm uszone są szu k ać  go 
n a  tu ła cz ce  po obcych k ra ja c h  po za 
O c e a n a m i!

A że w drożona akcya  nie je s t  b łę d n ą  
najlepszym  dow odem  lam en ty  au s try ack ich  
przem ysłow ców  i u jad an ie  różnych  Blat* ów 
i N eue fre ie , k tó re  ju ż  w ołają  .P o liz e i“, bo 
d a ją c a  się  d o tą d  cierpliw ie skubać  ow ieczka 
zaczyna  o tem  m yśleć, aby w ełnę za trzy m ać 
d la  siebie N iech lam en tu ją  —  a  my o g lą ­
d a ją c  się przedew szystkń  m n a  swój w łasny 
in te re s , dążm y w ytrw ale do  w ytki iętugo celu, 
a  m oże choć w te j jc d u e j sp raw ie  za p a ł 
n asz  nie okaże się  słom ianym  ogniem . 
S k u tk i zaś ca łe j te j akcyi m ogą być tak  
don iosłe  i to  u iety lko d la  ekonom icznego 
po łożen ia  n a ro d u  naszego , ze w arto  się d la  
n ich  tru d z ić !  My ze swej s tro n y  T ow arzy­
stw u pom ocy przem ysłow ej życzyć ty lko 
m ożem y: „Szczęść P o że  do dalsze j p ra c y “ .

Z ruchu nafciarskiego. D ow iadujem y 
się, że w S anoczku  z a k u p ił od p. R ylskiej 
te re n y  M ac-G arvey  i w najb liższym  czasie  
m a zacząć kopan ie  dw om a rygam i.

Zapomniał mówić, w osta tn ich  czasach  
p rzysłuch iw ano  w sądzie  tu te jszym  przy 
pew nej rozp raw ie  oficera n ie jak iego  p. S ta ­
szkiew icza. P an  ten  (z nazw iska Fądząc P olak  
albo  R usin) ośw iadczył, iż chce zeznaw ać 
po niem iecku , gdyż po po lsku  m e um ie. 
Dziw i nas. że w XX. wieku m ógł się znaleść 
człow iek i to  za licza jący  się do  in te ligencyi,

k tó ry  p o tra fił w ciągu  k ilk u le tn ie j służby 
wojskowej i to  do  tego  w k ra ju  w łasnym , 
i w pu łku , w którym  jeg o  podkom endni m ó­
wią j 'go  ro dzinną  m ową, tak  zupe łn ie  za ­
pom nieć! Zauw ażym y koi. iTan1ujs c ten  fak t, 
że w ładze p rze łożone pow innyby tego  pana 
przen ieść  do p u łk u , k tó reg o  żo łn ierze  mówią 
po n iem iecku , u naB je s t  on zupe łn ie  b ez­
u ży tec zn y  jakże  bowiem m oże k sz ta łc ić  i 
in struow ać żołn ierzy , k tó rzy  nie posiada ją  
jogo ła tw ości nabyw ania obcych języków , a 
zapom inan ia  sw ego? Is tn ie je  p rzecież ja k iś  
p rzep is, że oficerow ie pow inni w ładać tym  
językiem , jak im  m ów ią żo łn ierze  .ch  pu łku , 
i to  p rzep is  ca łk iem  słuszny  i rozum ny, bo 
przecież oficer nie porozum ie się w ty s ią ­
cznych sp raw ach  służby  z żo łn ierzem , k tó ­
rego  mowy nie rozum ie, a  w ątpim y rów nież 
żeby ten  pan. k tóry  w śród ta k ich  w arunków  
ta k  gruntowiiiO zapom nia ł swój język , naby ł 
w n m  je szcze  kiedy p o trzeb n ej w prawy.

Także ułatwienie. Swego czasu  ro zp o ­
rz ą d z iła  c. k. R ad a  szkolna krajow a, że n a ­
uczyciele ludow i, nie m ieszkający  w siedzib ie 
urzędów  podatkow ych m ogą p o b ie rać  p łacę  
za przekaziim i pocztow ym i. J a k  to  u ła tw ie ­
nie w p rak ty ce  w ygląda okazu je  fa k t ja k 1 
się zd a rzy ł osta tn iem i czasy. T u te jszy  u rzą d  
podatkow y w ysła ł za p rzekazem  p ła ce  d la  
nauczycie li w Ja ćm ie rzu  1. lipca . P rz e a a z  
na  pocznie zag in ą ł, a  nauczycie le  do tąd  
p łacy  na lip iec nie o trzym ali. O becnie dosta li 
p ła cę  za sie rp ień , a na ta in tę  czekać  będą, 
aż pocz ta  k iedyś dochodzeu ia  w spraw ie 
zaginionego p rzekazu  ukończy. G ayby się 
ta k a  przy jem ność tra f iła  krezusom , k tórzy  
na owe p ien iądze nie czekali, ja k  n a  k roplę 
ożywczej rosy, byłoby pó ł biedy, w n a jg o r­
szym raz ie  s trac iliby  p ro ce n ta  n a  j^ k iś  czas, 
a le  gdy się kom uś je ść  chce, z u tę sk n .e - 
niem  w yczekuje na nędzną  p ła cę  galicy jsk iego  
g łodom ora , a  ta k  się zaw iedzie, to  d la  t a ­
kiego nie bard zo  po n ętn ie  w ygląda w p ra ­
k tyce udogodn ien ia sp raw ione nauczycie lstw u 
przez ich op iekuńczą w ładzę.

Festyn w Rymanowie. W  dniu  d z is ie j­
szym odbędzie się w Z ak ład z ie  kąpielow ym  
w R ym anow ie na łą c e  „G niew oszów ce* pod 
p ro te k to ra te m  hr. J a n a  P o tock iego , n a  rzecz 
p ierw szej k rajow ej ko lon ii leczniczej, w ielk-
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jRmerijki i JCattady
przewozi 

najtaniej i wygodnie

L i n i a  K m a r d a .
Zastępstwo dla Galicyi

J Ó Z E F  E X L E
w e  L w o w i e ,  

ul. Brajerowska, 1. 6.
42 9 - 1 0

Poszukuję 5on\J
do S-cio letniej dziewczynki 

=  od 1-go sierpnia b. r. =
B liższa w iadom ość w księgarn i ;p. K. Pollaka .

P n t  d °  gorzelńi pakowej na kam-
panię  1905/6, u rządzonej 

podług  najnowszego systemu dwóch prak ty­
kantów z ukończoną  szkołą  n o rm aln ą  lub 
4 - tą  g im n a z ja ln ą ,  ta k że  dwóch studentów 
— ; (lub panienki) na stancyę. r = =
Zgłoszenia przyjmuje kierów, gorzelni w Jnrowcack

Nowa serya pocztówek
z widokami Sanoka wyszła świeżo 
nakładem księgarni K. Pollaka; — do n a ­
bycia również w handlu A. Dziurowej oraz 
w trafice na pi. św. Jana. ~ 1 ~

festyn po łączony  z zab aw ą kwiatową, urozi 
m aiconym  p ro g ram em , ' i  licznem i n iespo ­
dziankam i. Pizyczena o sooną  część p ro g ram u  
stanow ić b ęd ą  gry i zabaw y d la  dzieci.

Wstę|> d la  do rosłych  4 0 .b a le rz y , dzieci 
p ła cą  połow ę. P oczą tek  festynu  o godzinie 
3. popo łudn iu . W raz ie  - m epogody festyn 
odbędzie się w sali balow ej dw orca gośc in ­
nego.

Po festyn ie w ieczorem  odbędzie  się w 
sali dw orca gościnnego zabaw a z tań cam i 
w s tro ja ch  wizytowych. W stęp  na zabaw ę 
ta n ec zn ą  od osoby 2 korony, od fam ilii 6 K. 
Bilet, w stępu na g a lery ę  2 korony.

Pomoc przemysłowa. Z arząd  pom ocy 
przem ysłow ej w bauoku  zaw iadam ia, że 
s ta ran iem  Ligi pom ocy p izem ysłow ej odbędzie 
się w ystaw a ruchom a po łączona  z wiecem 
przem ysłow ym  a m ianow icie: dn ia  6. sie rpn ia 
b. r. w sali M ag istra tu  w L isku , zaś dn ia 
7. s ie rpn ia  b. r. w sali rad n e j w R ym ano­
wie (m iasto) i dn ia  8. s ie rp n ia  b. r  w sali 
zdrojow ej w Rymanów ie (zdró j).

W iec przem ysłow y odbędzie  się w p o ­
wyższych loka lach  każdego  dn ia  o go,Iz. 5. 
po po łudn iu  z n as tęp u jący m  p ro g ram em :

1. O dczyt k ie row nika „ .u ra  „L igi P o ­
m ocy przem ysłow ej we L w ow ie1*.

2. D yskusya i wnioski zgrom adzonych.
3. U chw ały.
Pożary, w nocy z 4. na 5. b. m. zgo rza ł 

ta r ta k  parow y w U strzy k ach  po łożony  n ie ­
daleko  stacy i kolejow ej.

N A D E S Ł A N  E.
(Za rubrykę tę  K edakeya nie odpowiada).

Podziękowanie.
Nie m ogąc w szystkim  i każdemu z 

osobna złożyć podziękowania za szczere 
współczucie okazane nam w naszem nie­
szczęściu z powodu śmierci ś. p. syna 
naszego Rudolfa przesyłam y tą drogą 
serdeczne „Bóg zapłać".

L anp enfeldo wie.

N O W O Ś C I  K S I Ę G A R S K I E .  

Księgarnia K aro la  Pollaka w Sanoku
otrzymała świeżo na skład: K. h.

M ontepin K saw ery de Macocha. P o ­
w ieść w 2 tom ach . . 4 ' —

Jo k a j M aurycy, Czarna krew. Pow ieść
w 2 tom ach  . . . 3-50

H ahn W ik to r Dr., Juliusza Słow ac­
kiego Samuel Zborowski . . 2 —

B obelak Stanisław , Jak wygląda bitwa
m o rsk a?  . . . .  20

L enkiew icz W ładysł., Rachunkowość 
pojedyncza i podwójna dla w ięk­
szej w łasności ziemskiej . . 7 '—

K ornelia  A narzej, Odwodnienie to r fo ­
wisk dla celów  kultury (z 4-ma 
tablicam i . . . .  2-— 

ITicner A lek san d er Dr., UwPCi nad 
zawodem lekarskim w chwili j -  
becnei Część I. i II. . . 2*—

Porębow icz E., Studya do dziejów
literatury średniowiecznej . 150 

S pek tato r, Kapitan fregaty  Lew Pa­
włów icz apt!n i 'nne now ele 3‘— 

Juszkiew icz S., Żydzi. Pow ieść. Prze­
łożył z rosyjskiego Z. Kłośnik 2 6 0  

M askoff J., Zaszumi las P ow ieść
w spółczesna w 3 częściach. 2 to m y  4 60 

Gruszecki A., Nad Wartą. Pow ieść
w spółczesna . . . .  3 '70 

Rościszew ski M., GorpodynE prak tycz­
na. Podręcznik dla gospodyń  
m iejskich i wiejskich . . l -40

F eldm an  W ., Piśmiennictwo Polskie 
1880 — 1904. W ydanie trzecie.
4 tom y  po . . .  5 '—

K ulczycki L., Zarys  podstaw Socyo-
logii ogólnej. . 4'—

Z ubrzycki J a n  S. Dr., Zwięzła histo- 
rya sztuki od najpierwszych jej 
zaczątków  po czasy najnow sze 5-—

O dpow iedzialny re d a k to r :  Aleksander Piech. Z drukarni K. Pollaka w Sanoku. W ydaw ca: Dr. Wojciech Slaczka.


